INFERNO 

Wielki powrót znakomitych twórców Ron Howard, Tom Hanks, Dan Brown.

Laureat Oscara Ron Howard powraca jako reżyser trzeciej odsłony filmowej serii, która na całym świecie zarobiła ponad miliard dolarów. „Inferno” to ekranizacja trzeciej części bestsellerowej serii autorstwa Dana Browna (poprzednie filmy powstały na podstawie przebojowych powieści „Kod da Vinci” oraz „Anioły i demony”). W filmie ponownie zobaczymy dwukrotnego laureata Oscara Toma Hanksa, który wciela się w postać profesora Roberta Langdona, wybitnego znawcy symboliki. Langdon budzi się z silną amnezją w jednym z włoskich szpitali. W odzyskaniu wspomnień i pamięci stara się mu pomóc dr Sienna Brooks (nominowana do Oscara za „Teorię wszystkiego” Felicity Jones). Wspólnie przemierzają Europę w nieprawdopodobnym wyścigu z czasem, by powstrzymać szaleńca, który za wszelką cenę chce rozprzestrzenić wirus mogący unicestwić połowę ludzkości. 

W filmie zobaczymy Toma Hanksa, Felicity Jones, Irrfana Khana, Omara Sy’a i Bena Fostera. Za scenariusz filmu wyreżyserowanego przez Rona Howarda odpowiada David Koepp, który na potrzeby filmu zaadaptował powieść Dana Browna pod tym samym tytułem. Za produkcję odpowiadają Ron Howard i Brian Grazer. Producenci wykonawczy: David Householter, Dan Brown, William M. Connor, Anna Culp i Ben Waisbren. Autorem zdjęć do filmu jest Salvatore Totino, za muzykę odpowiada sam Hans Zimmer.

Po gigantycznym sukcesie dwóch poprzednich części („Kod da Vinci”: 2006 oraz „Anioły i demony”: 2009), które na całym świecie zarobiły 1,2 miliarda dolarów, świat czeka z zapartym tchem na „Inferno”, trzecią część przygód profesora Roberta Langdona. Powieść „Inferno” stała się najlepiej sprzedającą się książką dla dorosłych w roku 2013, co tylko potwierdza, że świat pokochał Langdona i jego niesamowity świat. 

W „Inferno” ponownie łączą siły reżyser Ron Howard i jeden z najbardziej uznanych aktorów Hollywood – Tom Hanks, który wyznaje: – Dan Brown umiejętnie łączy tajemnicę, intrygę i jak nikt potrafi wciągnąć w nie czytelnika. To samo mają filmy z tej serii, to niemal interaktywne obrazy, w których biorą udział także widzowie. 

Tytuł książki (i filmu) Dan Brown zaczerpnął z arcydzieła Dantego „Inferno”, które z łacińskiego tłumaczymy jako „piekło”. W filmie profesor Langdon stanie przed największym wyzwaniem w jego dotychczasowej karierze; sytuacja jest o tyle bardziej skomplikowana, że profesor cierpi na amnezję. Prześladowany przez powracające wizje i bóle głowy, musi dociec, co zdarzyło mu się w przeszłości, czym są wizje, i dlaczego stracił pamięć. 

- Tytułowe „piekło” ma dla Langdona podwójne znaczenie. To stan jego umysłu po tajemniczym zdarzeniu, które wtrąciło go w amnezję, ale to także niewiedza. On nie zna przyczyn, dla których to się stało – opowiada Tom Hanks. 

- Bez wątpienia na początku filmu Langdon przechodzi piekło, nie wiedząc, gdzie jest, co się z nim stało, to jego prywatne „Inferno” – tłumaczy Dan Brown – Budzi się w sali szpitalnej, ktoś próbuje go zamordować, a on nie ma pojęcia dlaczego. Musi połączyć mnóstwo faktów, by domyślić się, kto chce go zabić i dlaczego. Pod koniec dnia uświadamia sobie, że chodzi o coś znacznie większego niż jego osobisty dramat, że chodzi o przyszłość planety, przyszłość ludzkości. 

Twórcy filmu zapowiadają, że trzecia odsłona serii jest zarazem najbardziej spektakularna wizualnie. Na ekranie zobaczymy wizje piętrzące się w głowie prof. Langdona, zupełnie inne od obrazów znanych z dwóch pierwszych części. 

Między innymi właśnie wizyjność serii i jej wizualna strona sprawiły, że do projektu przystąpił Ron Howard, autor 23 znakomicie przyjętych filmów. „Anioły i demony” to pierwszy sequel w jego karierze. Drugim jest właśnie „Inferno”. – Są tu postacie, które pokochałem, takie jak Robert Langdon. Ale ja zawsze staram się pójść o krok dalej, zrobić coś innego, coś nowego – przekonuje Howard – Nie lubię powtarzać samego siebie. Filmy bazujące na powieściach Browna mają w sobie to niezwykłe „coś”, za każdym razem są inne. Wymagają ode mnie nowych środków, użycia nowych narzędzi. A do tego Brown za każdym razem sięga po inną tematykę. „Inferno” jest filmem najbardziej różnorodnym stylistycznie. Przy tym filmie powracam do postaci, którą kocham, a zarazem nie powtarzam samego siebie, podążam w nowych kierunkach. 

W filmie Langdon musi stawić czoła głęboko symbolicznemu poematowi Dantego. – W halucynacjach Langdona wciąż powraca postać mężczyzny opętanego wizją Dantego. Musi więc pozbierać szczątki wspomnień i złożyć je w całość – tłumaczy Howard. 

- To Dante pokazał nam, współczesnym, nową wizję piekła – opowiada Brian Grazer, producent – W książce Dante śledzi grzeszników ziemskich, których dotyka ręka sprawiedliwości. To punkt wyjścia, zagadka, którą będzie musiał rozwiązać profesor Langdon. Dante opisał piekło, Boticelli nam je pokazał, ale tylko Robert Langdon, wybitny znawca symboli, może uchronić Ziemię przed piekłem, jakim będzie skażenie jej śmiercionośnym wirusem. 

Jednym z powodów wielkiego sukcesu powieści Dana Browna jest genialne przełożenie prawdziwych tajemnic historycznych na pulsujący akcją i napięciem thriller skierowany do współczesnych odbiorców. W „Inferno” autor sięga właśnie po wspomniany poemat Dantego, wielkiego czternastowiecznego włoskiego poety, który opisał podróż duszy do Boga. Dante przeprowadza nas przez dziewięć kręgów piekła, obserwując i pokazując nam ukaranie grzeszników. Głowy przepowiadających przyszłość są tam odwrócone, tak by nie mogły więcej widzieć przyszłości; skorumpowani politycy kąpią się w gorącej smole. Ale największa kara spotyka zdrajców w IX kręgu piekielnym, są wśród nich Gajusz Kasjusz i Brutus, zabójcy Juliusza Cezara, i Judasz Iskariota. 

Dla Browna wykorzystanie zapisów Dantego, które elektryzują czytelników od 800 lat, i wplecenie ich w fabułę książki było ogromnym wyzwaniem. Ośmieliło go dopiero wyobrażenie współczesnej wizji piekła, rozważenie tego, jak dziś je postrzegamy. Autor powiązał to z przeludnieniem na Ziemi, którego w ostatnim czasie doświadcza planeta oraz z potencjalnym rozwiązaniem – wirusem, który mógłby „odciążyć” Ziemię z „nadmiaru” ludzkości. W tę wizję „piekła na ziemi” wplótł ideę każącej ręki sprawiedliwości, którą wziął z poematu Dantego. Wirus miałby być karą dla ludzkości za brak umiaru, za przeludnienie. A tą właśnie ideą przesiąknięty jest jeden człowiek. Ktoś, kto chce unicestwić połowę ludzkości, a więc kilka miliardów ludzi. 

- Uznałem, że to znakomity pomysł, by jednym z bohaterów powieści uczynić czarny charakter, kogoś, kto znalazł sposób na potrojenie się liczby ludności w ciągu ostatnich osiemdziesięciu lat. Kto znalazł rozwiązanie tego problemu. Okrutne rozwiązanie – mówi Dan Brown – Czytałem Dantego w dzieciństwie, zarówno w liceum, jak i na studiach, ale musiałem przeczytać to dzieło zupełnie na nowo, by móc spróbować uczynić z czternastowiecznego poematu współczesny thriller. 

W postać profesora Harvardu ponownie wciela się dwukrotny laureat Oscara Tom Hanks. Reżyser Ron Howard mówił o tym wielokrotnie, wciąż nie zmienia zdania: – Ta rola pasuje do niego w stu procentach. Jednym z powodów, dla którego publiczność pokochała Toma w roli Langdona jest to, że on tak naprawdę jest Robertem Langdonem w prawdziwym życiu. Obu przez życie prowadzi ciekawość, cierpkie poczucie humoru, obaj także, gdy natrafiają na problem, analizują go, bawią się nim, są nim zafascynowani i nie spoczną, póki go nie rozwiążą. Obaj mają coś z cudownego dziecka, które tak długo będzie szukało rozwiązań, aż je znajdzie. No, a poza tym, pamiętajmy, że to jeden z największych aktorów swego pokolenia. 

- Dan Brown stworzył postać, która zawsze może zostać „wezwana”, bo zawsze znajdzie się tajemnica warta rozwikłania. Te filmy są świetną rozrywką, ale także czegoś nas uczą – mówi o swojej postaci Tom Hanks. 

Tak, jak w przypadku poprzednich odsłon, tak i tym razem, u boku Hanksa zobaczymy międzynarodową obsadę – brytyjską aktorkę, nominowaną do Oscara za kreację w dramacie „Teoria wszystkiego” – Felicity Jones (w roli dr Sienny Brooks), francuską supergwiazdę Omara Sy’a („Nietykalni”, „Samba”, „Jurassic World”), indyjską gwiazdę Irrfana Khana („Slumdog. Milioner z ulicy”, „Życie Pi”, „Jurassic World”), duńską aktorkę Sidse Babett Knudsen („Subtelność”), oraz amerykańskiego aktora Bena Fostera („Ocalony”, „Warcraft: Początek”) – w roli czarnego charakteru Bertranda Zobrista. 

- Jedną z najbardziej podniecających części kręcenia filmów na podstawie powieści Browna jest możliwość pracy na planach w różnych częściach świata, z najlepszymi aktorami z różnych krajów – mówi Brian Grazer – producent filmu – To bardzo ważne, bo Ron Howard zawsze stara się uwiarygodnić przedstawiony świat, właśnie poprzez zanurzenie go w rzeczywistości. 

Podobnie jak w przypadku dwóch poprzednich książek (i filmów) Dan Brown dotyka tematów bezpośrednio powiązanych z teraźniejszością. – On zawsze stawia pytania – wyjaśnia Tom Hanks – W „Inferno” to kwestia przeludnienia Ziemi. Czy naprawdę rodzi się zbyt wielu ludzi? Czy da się jakoś rozwiązać problem przeludnienia? Czy dzisiejszy świat stanie się nową wersją zapisów Dantego?

Twórcy filmu ponownie (po „Kodzie da Vinci” i „Aniołach i demonach”) – na potrzeby filmu – wyruszyli w wielką międzynarodową wyprawę. – To jeden z największych bonusów pracy nad tą serią – opowiada Tom Hanks – Zawsze jesteśmy w fascynujących miejscach, prawdziwych miejscach. W „Inferno” pozwolono nam np. znaleźć się na dachu bazyliki świętego Marka w Wenecji. To na każdym robi wrażenie. 

- To zawsze przyczynia się do wiarygodności filmu, jeśli można nakręcić go w miejscach realnych, opisanych w scenariuszu – mówi Ron Howard – Budowanie makiet jest fantastyczne, technologia CGI to zjawisko, ale nic nie równa się z prawdziwymi miejscami. Bo one wpływają na proces twórczy, inspirują artystów i ekipę filmową. 

- „Inferno” ma każdy składnik, który pozwala publiczności pokochać film. Jest tu silna intryga dramatyczna, jest mnóstwo akcji, to thriller, ale w bardzo ludzkim wymiarze – mówi Brian Grazer, producent – Ma w sobie wszystko, co składa się na wysokogatunkowy thriller, z międzynarodową obsadą, egzotycznymi, prawdziwymi lokacjami, a do tego w główną postać wciela się sam Tom Hanks. Nawet więc, jeśli ktoś nie widział „Kodu da Vinci” albo „Aniołów i demonów”, zostanie wciągnięty w temat i atmosferę filmu, bo można go rozpatrywać jako osobny, niezależny od poprzednich części, obraz. 

Spostrzeżenia producenta potwierdza Ben Foster, wcielający się w czarny charakter Bertranda Zobrista: – Kocham tę serię. Możemy się z niej czegoś nauczyć, postaci są bardzo wiarygodne i fascynujące, a do tego możemy podróżować z bohaterami przez cały świat, co więcej, te filmy wbijają w fotel. 

OBSADA

Tom Hanks ponownie wciela się w postać profesora Langdona. – On zazwyczaj wie wszystko o otaczających nas symbolach – opowiada Hanks – a także o sztuce, historii, architekturze i tajemnicach w nich ukrytych. Ale kiedy film się zaczyna, nie ma pojęcia gdzie się znajduje i dlaczego właśnie tam. Jedzie do Florencji, Wenecji, Istambułu, miejsc, które powinien znać, ale których nie pamięta. I tu zawiązuje się intryga – skąd wzięła się u niego amnezja? Dlaczego jest w tym miejscu?

W postać dr Sienny Brooks wciela się brytyjska aktorka Felicity Jones, nominowana do Oscara za brawurową rolę w filmie „Teoria wszystkiego”. – Sienna to młoda kobieta, silnie zaangażowana w ochronę środowiska. Wbrew temu, co wszyscy myślą, nie jest tym, za kogo ją uważamy, ale bardzo mocno angażuje się w rozwiązanie zagadki zagrażającego ludzkości wirusa – opowiada Jones – Ten film dotyka ważnego tematu – naszej paranoi, lęku przed rządami, niepewności, niewiedzy na temat tego, komu możemy dziś ufać. 

Francuski aktor Omar Sy wciela się w postać Chtistopha Boucharda. – Moja kariera zaczęła się od ról komediowych, pewnie dlatego, że ciągle się uśmiecham – śmieje się aktor – Ale w tym filmie otrzymałem od Rona Howarda zupełnie inne zadanie. Gram złego faceta, twardziela, co bardzo mnie zresztą cieszy. Zawsze marzyłem o takiej roli. 

W postać Bertranda Zobrista, głównego czarnego charakteru, wciela się Ben Foster. – Postać, którą gram, to bio-inżynier, mocno zaniepokojony przeludnieniem na Ziemi. Jego idée fixe to stworzenie wirusa, który uratowałby planetę, rozwiązując problem przeludnienia. Już na początku zdjęć Ron powiedział mi „Nie chcę, by ludzie po opuszczeniu kina, myśleli o twojej postaci – jest dobra albo jest zła”. Chciał zostawić publiczność z otwartym pytaniem. Zderzamy się w końcu z faktami. Zwierzęta, farmy, lasy, ziemie są uprawiane, by pomóc ekosystemowi przetrwać. A kiedy pomyślimy o przeludnieniu i człowieku jako zwierzęciu, pytania o przyszłość ludzkości nagle zaczynają dotyczyć nas samych. 

CIEKAWOSTKI

· Śmiercionośny wirus stworzony przez Zobrista, na potrzeby filmu składa się z roztworu wody (40 %), oleju z warzyw (30 %) oraz ketchupu (30 %)

· Na potrzeby filmu powstało 15 pośmiertnych masek Dantego

· Twórcy przekazali donację na restaurację pośmiertnej maski Dantego, która znajduje się w Palazzo Vecchio

· Langdon i Sienna Brooks ubrani są w ubrania i obuwie z domu mody Salvatore Ferragamo

· Ron Howard otrzymał Klucze do Miasta Florencji

· Na potrzeby sceny, w której Langdon i Brooks śledzeni są przez drona, trzeba było użyć dwóch dronów – jeden filmował aktorów, drugi – pierwszego drona

· Na potrzeby sceny z wizjami Langdona technicy użyli 9 tysięcy litrów sztucznej krwi
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